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Telegraficzne wiadomości <«az. W.  lis. Pozn.
W a rs z a w a , 1. M arca.— Ze źródła rosyjskiego. Wczoraj 

na pańskiej ulicy zebrało się około 80 osób, które zabierały się po­
łączyć z powstańcami. Tych jednak policya przydybała. Po kilku 
strzałach [z domu jednego zaczęli uciekać, jednak ich dopędzono 
i schwytano, przyczem jednego zabito. Niebyło potem żadnego za- 
wichrzenia spokojności i panowała zupełna cisza.

T u r y n ,  ‘28. Lutego. — Izba deputowanych przyjęła prawo 
względem zaciągnięcia pożyczki głosami 204 przeciw 32.

K o n s t a n t y n o p o l ,  28. Lutego. — Porta przychyliła się do 
żądań deputacyi czarnogórskiej względem zaprzestania budowy ostę­
pów i załatwienia sporu granicznego.

— Izmael basza otrzymał stopień i inwestyturę wielkiego we­
zyra. Tenże podarował sułtanowi piękną fregatę parową zmarłego 
Saida baszy i nawzajem otrzymał w podarunku wielki brylant. Wczo­
raj odwiedzili posłowie Izmaela baszę.

— Sułtan odwiedził wczoraj wystawę. Wielki wezyr wyrzekł 
się pensyi i zaległości.

P a r y ż ,  1. M arca.—: Z Madrytu donoszą, że Duero został 
zamianowany prezesem, Posśada Herrera tekę spraw zagranicznych, 
Canovas spraw wewnętrznych, Jubola Marynarki.

B e r l i n ,  1. Marca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie 
powiatowym S c h o s s  w Burgu order orła czerwonego 3ej klasy na pę­
tlicy i kalkulatorowi magistratu w Szczecinie Sc b a t  z order orła czer­
wonego 4 klasy. _______

B e r  l i n , 28. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputo­
wanych w sprawie rezolucyi dotyczącej konwencyi prusko - rosyj­
skiej, wystąpił dep. Hoverbeck przeciw Yinckemu i oświadczył, że trzeba 
czekać, czyli ministerstwo większości zaszkodzi krajowi, ale że mini­
sterstwo przyjaciół Vinckego krajowi zaszkodziło, jest niestety rzeczą 
wiadomą. (Bardzo dobrze).

Prezes ministerstwa B i s m a r k :  Deputowani wciąż się skarżą, 
żeśmy konwencyi im niepodłożyli. Cały kierunek rozpraw niemógł nas 
do tego zachęcić. Jeżeliśmy coś udzielili, to użyto tego tylko na napa­
ści i krytyki, których przychylnemi nazwać nie mogę. Skoro dacie gwa- 
rancyą, że udzieleń użyjecie na wspólny pożytek, będziemy chojniejsi.

Dep. P a r r i s i u s  żąda zamknięcia rozpraw. Odrzucono.
Dep. S i m s o n  nazywa wystąpienie przeciw wszelkiemu powstaniu 

w kraju sąsiednim za Donkiszoteryą. Zdanie kraju o konwencyi jest pe- 
wnem. Za dowód posłużyć mogą oświadczenia stanu kupieckiego. Kon- 
weneya jest poezyą z okoliczności, okoliczności niemasz, a autor poe- 
zyi nie jest poetą (Śmiech). Rząd ze skwapliwością pochwycił sposo­
bność, i chciał z polskiego powstania wobec starcia wewnętrznego ze­
brać kapitał polityczny. Mówca oświadcza się przeciw poprawce Vink- 
kego. Rządzić jest to prowadzić ducha narodu, a nie starać się o utrzy­
manie na posadach, bo samo nieupadnięcie podziwiać tylko można na 
skoczkach po linie tańcujących. Polityka ministerstwa zagraża we- 
wnętrznem rozwiązaniem, które utrudnia wszelkie kierownictwo pań­
stwa w przyszłości, a może czemuś większemu zagraża ((Zdumienie). 
Jest to prawdziwą obelgą, że prezes ministerstwa Bismark przypuszcza 
porozumienie z większością, a większości nieuznaje (Bardzo dobrze. 
Poruszenie). Jeżeli przywrócona Polska jest nieszczęściem dla Prus, cóż 
może gorszego rząd uczynić, jak oddać mocarstwom zachodnim sposo­
bność do kwestyi europejskiej i narzucić tę kwestyą Napoleonowi (Bar­
dzo dobrze). A jeżeli przywrócenie świętego przymierza było na celu, 
czemuż, pominięto Austryą?

Prezes ministerstwa B i s m a r k  nieclice zsilnemi wyrażeniami prze­
szłego mówcy się spierać. Układy kartelowe są konieczne. Zniesienie 
ich zalałoby okręgi graniczne Polakami, których strzeżenie wielo ko­
sztuje. Dalej wspomniał o uwagach Simsona, że niemasz drogi do ich 
załatwienia na drodze osobistej, gdy on porównał ministrów z Donki-

szotami i skoczkami na linach. (Mowa Simsona wielkie uczyniła wraże­
nie. Ministrowie opuścili salę posiedzeń).

Refeient S y  be 1 przemawia przeciw rekryminacyom z przeszłości 
Niepowinniśmy przecie czynić wyrzutów Polakom. Vincke tylko w po­
łowie przytoczył jego historyczno wywody o podziałach Polski. Zarzut 
solidarności interesów demokratycznych dotyka teraz najkonserwaty- 
wniejszych. Przecież torysoski Mo r u i n g  H e r a l d  nazwał pana Bis- 
marka zakapturzonym ajentem demokratycznej rewolucyi ku ruinie mo- 
narchicznych Prus. Wnioski stawione dotyczą dwóch kwestyi najprost­
szych , obrony pruskiego teritoryum i stanowiska Prus europejskiego 
Co do osnowy konwencyi niebył jak się zdaje hr. Bernstorff dostatecznie 
poinformowany, ztąd powstało niebezpieczne złudzenie Europy nigdy 
nieprowadzono bardziej nieodpowiedzialnej gry interesami krajowemi 
Przypomina potem Rosyi politykę nieprzyjazną Prusom. ‘ Wydalenie 
z Torunia Polaków miało być nakazane przez hr. Eulenburga wbrew woli 
władz miejscowych. Polega ono na przekręceniu układu i jest nieludz- 
kieni,  ̂ Ministiowie nie ujdą przed zarzutem zimnego obrachowanego 
okrucieństwa. Rząd powinien roskazać ruszyć żołnierzom w pochód na 
rzecz porządku i sprawiedliwości. Prusy powinny użyć kwestyi polskiej 
na politykę pozytywną, korzystną. Tu było pole do wielkiej polityki 
akcyjnej, ale do głowy należy także serce i dła tego zniża się sztuka 
rządzenia i wojowania ministerstwa do policyjnej szykany. (Huczliwe 

• oklaski). Rosya może nas ostrzedz wskazaniem na Mikołaja, który wszy­
stko obracał na wojsko, a w wojsku wTszystko zakładał na powierzcho­
wnej postawie. Po zburzeniu Sebastopola lud w Moskwie cieszył sie 
z upadku panowania wojskowego. Gdyby większości chodziło tylko o zwy­
cięstwo stronnicze, pozwoliłoby na uwikłanie się rządu. Pod takiemi 
przewodnikami w każdej a nawet stosownej akcyi jest pewna klęska. 
1 od terażniejszem rządem, zawsze izba mówić będzie* broń do nogi 
Chcemy kraj naszemu królowi ocalić a naszego króla krajowi. (Huczne 
oznaki zadowolenia). Teraźniejsze przeczyszczanie umocni ducha wol­
ności w ludzie. Spodziewa się , że zbyt wczesne skrócenie tego prze­
czyszczania nie nastąpi.

Deput. B e h r e n d  zabiera głos, aby objaśnić aluzyą, którą uczynił 
Sybel o wiadomej rozmowie między nim a p. Bismarkiem (co do zajęcia 
Polski przez Prusaków po Wisłę), że w rzeczy samej taka toczyła się 
rozmowa, ale że wbrew woli jego, podano ją  do wiadomości publicznej 
O osnowie tej rozmowy będzie mówił, gdy pau Bismark zaprze się pra­
wdziwej części podanej do wiadomości. (Zdumienie).

Następnie przystąpniouo do głosowania. Odrzucono poprawki 
Yinckego, Diederichsa, Bouina, a przyjęto poprawkę Bockum Dolffsa 
głosami 246 przeciw 57. W  mniejszości głosowali frakeya Yinckego, 
środek katolicki i konserwatyści.

Posiedzenie izby dep. odroczono do wtorku.
Kolońska gazeta z d. 1. Marca zamieszcza wstępny artykuł pod 

tytułem napomnienie (Mahnung), w którym powiada, iż dawniej kiedy 
w całych Niemczech chałasowano, że Francuzi wybierają się ku Renowi 
twierdziła, iż ten okrzyk był płonnym i nieuzasadnionym. Dziś zaś kiedy 
się spuszczają inni na pokój, ona uważa że nietylko korpus obserwacyjny 
francuski, ale nawet wkroczenie do kraju Francuzów jest możliwe.

To r uń ,  25. Lutego. — G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pisze: ZPłocka do­
wiaduje się, żc komendantura toruńska uwiadomiła tamecznego guber­
natora, iż aresztowała 4 młodych Polaków. Gubernator płocki prosił 
o wydanie tych Polaków i dostawienie do Alexandrowa, co też nastąpiło.

— Niektóro dzienniki berlińskie niechcą wierzyć, żeby pruskie woj­
sko obsadziło polskie miasteczko Dobrzyń. Fakt ten przecie jest pe­
wnym. Równie jest wiadomą rzeczą, że dowódzcom wojska pruskiego 
w Toruniu donieśli dowódzcy rosyjscy dokąd mają zamiar wpędzić po­
wstańców polskich ua teritorym pruskie i upraszali, aby te miejsca obsa­
dzili wojskiem. W skutek tego wysyłano ztąd porazy kilka wojska na 
obsadzenie tych miejsc wskazanych.

Królestwo Polskie.
Gazeta wrocławska donosi, że znaczne masy powstańców zbierają 

się około Słupcy, I  yzdr i Zagórowa i że są dobrze uzbrojone i prze­
strzegają karności wojskowej. Z nimi widać zachodzą czeste starcia bo 
temi dniami wielu rannych Moskali przywieziono do Konina. Nowe dla 
nich zakładają lazarety. Wedle opowiadań podróżnych, dzielnie poty
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kaia  sie Dowstańcy z M oskalami. W  szeregach powstańców walczy jnz 
k ilk a  tysięcy z Poznańskiego. O ruchach hufców powstańców niewierny, 
p o n i e w a ż  t e  s ą  ukryw ane, aby M oskale się o nich niedowiadywali jak
0 ruchu  Kurowskiego na  Miechów, k tóry  w C z a s ie  juz naprzód me- 
oględnie był zapowiedziany. K urow ski żyje i stawił się przed cen tra l­
nym kom itetem  i uspraw iedliw ił się z zarzutów sobie czynionych. Był 
on właściwie ty lko  cywilnym organizatorem , a  dowodztwo wojskowe 
sprawowali inni. N a radzie wojennej om postanow ili uderzyć w nocy na 
Miechów aby ujść celnych strzałów  strzelców finlandzkich, ale m cutrzy- 
inano planu i dopiero uderzono na  Miechów nad  ranem . \Y skutek tego, 
jakoteż napaści na m ury kościołów, w których pozam ykali s,ę celni 
strzelcy i do nacierających strzelali z zim ną krw ią nieudało się pizcd- 
siewzięcie. K urow ski uznany został niewinnym błędów popełnionych.

_ !  Główny organ m oskiewski D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ogłasza 
w części urzędowej nieustanne zwycięstwa wojska moskiewskiego , a za­
b ija  krociam i powstańców. W yśmiany przez wszystkiej dzienniki zagra­
niczne, u sta ł nieco w swych ogłoszeniach, lecz teraz zanadejsciem  rozka­
zu z P e te rsb u rg a , aby skończyć z powstaniem) w dni dziesięć, na  nowo 
rospoczyna swoje buletyny zwycięskie, w których zabija, krocie pow stań­
ców zabiera im  arm aty , furgony, konie, bądzicby m ożna, ze juz noga
powstańców nic ujdzie z pod miecza i bagneta zwycięzkiego Moskalow, 
aż tu  naraz zwycięstwa przem ieniają .się nagle w m oskiewskie klęski, 
ta k  doniósł D z i e n n i k  p o w s z .  z d. 27 Lutego., ze kolum ny pułkow ni­
k a  Czengery, podpułkow nika Dobrowolskiego i m ajora Golubiewa rozbi­
ły  w d. 24 b.m. Langiewicza w Małogoszczu i zabrały m u 2 arm aty, ty m ­
czasem  w Małogoszczu doskonale przetrzepał Langiewicz M oskali, jak
sie okazuje  z najśw ieższych w iadom ości C z a s u .

S _  D z i e ń .  P o w s z :  z d. 28. Lutego znow zabił za pom ocą k ap itana  
Nowrodsko Oposzinskiego w dniu 24. b. m. buntowników 200, ra n ił 20 
u ja ł 80 mnóstwo broni i na dobitkę trzy  działa pod Brzezinam i około 
Lodzi z bandy jak ją  nazywa 1000 ludzi liczącej N ie dosyć na  tem, 
w d o L tk u  swyyin te n f i  D z fe  n. P o  w. z d. 1. M arca bije pow tórnie L a n ­
giewicza i Jeziorańskiego pod Wołoszczowem, zabiera im  70 wozow b a ­
gażowych z 152 końm i, zapewne zaprzęgam i, a  samego Langiewicza 
fa n H  goni uciekającego. Chłopi mieli przytem  200 schwytac pow stań­
ców i odstawić Moskalom. Te nieustanne zwycięstwa M oska ow m usia­
łyby nicty lko wybić co do nogi powstańców, ale wybitych liczbę pod­
nieść do niesłychanej liczby 50,000, bo suma zabitych przez D z i e n n i k  
P o w s z e c h n y ,  ty le  niem al wynosi od czasu pow stania, tym czasem  
D z i e ń  P o  w. zabijał naprzód bezbronnych, ty lko opatrzonych w kije 
buntowników, potem  już zabijał dosyć uzbrojonych we fuzye i kosy, te ­
raz  nakoniec zabija buntowników broniących się arm atam i Dziwną pro- 
gresyą przyznaje D z i e n n i k  w uzbrojeniu powstańców, bo po kazdem  
zbicni i rozpędzeniu band powstańczych, napotyka je  z lepszem  uzbro-
ieniem które p o o d b ie ra ły  owe bandy zwycięzcom.

W a r s z a w  a 22. Lutego. —  Ogłosił rząd  rosyjski w D z i c n .  P  o w. 
f a ł s z y w y  ra p o rt swój o boju w M iechowie. N ie będziemy go rozbierać
1 fałszów widocznych wykazyw ać, bo wy bliżsi i dobrze rzecz znający 
fałsze te  najlepiej widzicie. Zwrócimy tylko uw agę ze sam organ rzą ­
dowy mówi o zaciętości ataku. O boju tym  w Miechowie nio wią tu  
w W arszaw ie bardzo wiele, podziwiają m ęstwo i waleczność atakujących, 
a  wszyscy zgadzają się, żc uderzenie na Miechów, gdzie w dom ach i ko­
ś c i a c h  zaniknęli się M oskale, było działaniem  najnieroztropm ejszem , 
i podobno rozporządzenia dowódzcy co do a tak u  najniestosowniejsze. 
Zresztą z Krakow skiego i Sandom ierskiego pozno do nas wiadomości 
przychodzą, a dom yślam y sie tylko, że tam  znowu* krew płynąc m usiała. 
1 Mówią nam  przyjezdni z, L u b lin a , że Leon brankow ski jeszcze żyje. 
K u la  nic została  wydobytą. P ie lęgnu ją  go bardzo trosk liw ie  d la  tego,

?  . i meczvć. Bolesne sad aw a-

l z  len. Uhruszczew r o z u u i^ i  ^  - - - - -  ~

okołowski, o którym  donosiłem, że zginął pod R aw ą, żyje także Od- 
icziono go na  leczenie do domu obywatelskiego, zkąd  go M oskale za- 
a li i przywieźli do cytadeli. Ten człowiek m a me 9, jak  mowiono, ale 

) ran  Leczą go zapewne d la te g o , zeby go potem  zabić. Z ad u szę  
Kazimierza W olskiego, rozstrzelanego w M odlinie, odbyło się wczoiaj

‘ł ° bO d tó em n  wiadomości, że potyczkę m ałą  stoczono w la®a^ i  ^ ieP®' 
>tu (znów korespondent me podaje daty. 1 . K-). Oddział z kilkudzie- 
eciu powstańców został tam  nagle otoczony przez sotnię kozakow. 
początku nasi chcieli się cofnąć, lecz potem  z zapałem  uderzyli na ko­

rków zabili im  13 ludzi i przypędzili do wsi K rubk i. Nasi s tiac ili 
dnego zabitego, dwóch rannych. K olej żelazna zepsuta przedwczoraj 
liędzy W arszaw ą a Pruszkow em , juz napraw ioną została Między 
kferniewicami a  Rogowem takżo została zepsu tą; telegrafy tak  do Ma­
mle jak do P etersbu rga  przerwano na nowo. U kazują się coraz to nowe 
ldziałk i powstańców. N a P od lasiu  sformował się nowy liczniejszy od­
ział w okolicach Stoczka. Pod Żelechowem kozacy na  mego napadli,
10 zajrzawszy im w oczy, przejęci strachem , um knęli do G arw olina bez 
oju Pow stańcy weszli do Żelechowa i zerwali orły  m oskiew skie, pio- 
laniowali rząd  narodowy, odebrali przysięgę d la  mego od ludności miej-

10WOddzialyr a k tlh0e ś w ń t^ w  północnej części L ubelskiego sformowały 
o pod K. Bohdanowiczem i Rydzewskim  połączyły się z tizocim , k to ij
1 1  pod D ubienką, a cofnąwszy się przed  wojskami moskiewskiemi z Lu- 
lina nosłanem i, znajdują się one w okolicach po nad Bugiem. B rak  
idzi wojskow ych, jest ta k  w ie lk i, że wielu oddziałam i dowodzą ludzie 
iewojskowi, lecz m ający odwagę i jakie tak ie  wyobrażenie o sztuce

°JS P°odlasio wydobyło się ze stanu nieporządku, w jak ie  wpadło po bi- 
vie pod W ęgrowem i S iem iatycann, i znow stoi silne. 1 ogłoska o po­

tyczce zwycięzkiej naszych w okolicach B iały  Podlaskiej potw ierdza się. 
S łychać tu  także o nowych potyczkach oddziału Mielęckiego na Kujawach 
pomyślnych d la  naszego oręża i mówią o zajęciu Aleksandrowa. Pow sta­
nie więc trw a wszędzie i wszędzie Polacy walczą z barbarzyńskiem i i sro­
dze niszczącemi kra j M oskalam i. D onoszą, że oddział Jeziorańskiego, 
który  wzrósł b a rd z o , szybkiemi pochodam i niepokoi Moskwę w wielu 
punktach  i znosi m ałe bandy moskiewskie. _

W  W arszaw ie aresztow ano pp. W ito ld a  i B ronisław a M arczewskich 
inżynierów kolei żelaznej, bez żadnej przyczyny, byli to bowiem ludzie 
spokojni i zajęci fachow ą pracą. W ydawali D z i e n n i k  P o l i t e c h n i ­
c z n y  i budowali koleje, k reślili p ro jek t do kolei sandom ierskiej. W czo­
raj aresztowali ekspedytora kolei żelaznej K onstantego Morozewicza 
i innych urzędników. S tarego zaś B arcińskiego mecenasa Kojsiewicza 
wypuścili. W szystk im , k tórych te raz  b io rą  do w ięzienia, zarzucają , że 
byli członkam i kom itetu centralnego; ta k  sam o, jak  za czasów K ryża- 
now skaho , każdego aresztow anego obwiniali o t o , że był redaktorem  
S t r a ż n i c y ,  k tó ra  sobio dotąd wychodzi. W ychodzą też i inne pism a. 
Świeżo wyszedł 12. num er R u c h u ,  zaw ierający przedruk proklam acyi 
i dekretów kom ite tu , odezwę Langiewicza i nominacyę d la  niego na je ­
nerała. Najwięcej jednak  z tycli pism  rozchw ytyw ane są  ^W iadom ości 
z pola bitwy,* k tórych num er 2. już wyszedł;, lecz k tórych redakcyi ży­

czyć  należy więcej dbałości, i rozkazy dzienne naczelnika m iasta. W o sta ­
tn im  rozkazie, naczelnik m iasta  wskazując na prowokacyjne postępow a­
nie policyi i na ściśnienie, k tóre  może wywołać burzę, przestrzega kon­
sulów zagranicznych, że w tak im  stan ie  rzeczy, odpowiedzialność za nie­
przyjem ności lub krzywdy poddanych p ań stw , k tóre  oni reprezentują, 
spada na  rząd  moskiewski. . . . . .

M ówią, że nowe wojska z R osyi m ają  przyjść do n as, jeżeli nie za­
trzym a ich pow stanie na  Litw ie. Niemamy ztam tąd wiadomości, czy 
sformowały się silne oddziały i stoczyły jak ie  nowe potyczki, wiemy tylko 
z dawniejszych doniesień, że drobnych oddziałów jest wiele i że w zburze­
nie sięga aż do W itebsk iej gubernii.

Z K o n g r e s ó w k i ,  25. Lutego. —  M iasta Przedecz i Brdów , k tó re  
przedzielają jez io ra , lasy  rządowe i lasy do dóbr Izbica należące, były 
pierwszym tea trem  wojny podjazdow ej; w  Przedeczu bowiem zab ra ł 
oddział powstańców m ateryał wojenny nieprzyjacielowi, wziąwszy do nie­
woli 10 żołnierzy i jednego podoficera, a  postąpiwszy do w si Ciepliny, 
na drodze pomiędzy wspomnionemi dwoma m iastam i, atakow any przez 
nieprzyjaciela, przyjął bitwę pod dowództwem pana Mielęckiego, i Mo­
ska li rozproszył, ubiwszy im  około ośm dziesięciu ludzi. Ze strony po­
wstańców zginęło w tej potrzebie 18 lu d z i, a 6 ranionych. Ośmielony 
dowódzca pow odzeniom , zebrawszy około 1000 strzelców i kosynierów, 
włącznie z oddziałem konnicy, sformował się w lasach rządowych Osu- 
wiec, pomiędzy m iastam i P rzedecz, Brdów i Izbicą położonych, i w yru­
szył ku północy przez kolonią L ipiny, zająwszy bór do wsi M ostek nale­
żący, gdzie przenocow ał; o świcie zaś p a rty  przez nieprzyjaciela, rozpo­
czął m arsz, i następnie zajął bory lubstowskio pomiędzy Ślesinem  a  Som­
polnem  położone. Z tego to  punk tu  zwróciwszy się w praw o, przeszedł 
przez Sompolno trak tem  na północ idącym  do P io trkow a żydow skiego, 
m aszerując przez wieś kościelną By to ń , W itow o, do m iasta Radziejewa. 
Dowiedziawszy się dowódzca oddziału polsk iego , o pobycie jenerała  
M ierosław skiego pod w sią Krzywosądzem  o milę powyżej Radziejew a, 
pom aszerow ał w tej dyreltcyi d la  połączenia się z ostatnim .

Jen e ra ł m iał przy sobie około 100 ludzi i k ilku  oficerów z nim  przy­
byłych. A toli, zanim  się oddział polski z nim  po łączy ł, nieprzyjaciel 
szczupły zastęp jego atakow ał znacznemi sikami, m ając około 1200 ludzi, 
w której to rozpraw ie poległo 24 do 28 ludzi z strony po lsk ie j, a pom ię­
dzy nim i k ilk u  zdatnych oficerów, M oskali zaś 90. Go dowódzcę od­
działu polskiego spowodowało do m arszu na K rzyw osądz, a  mianowicie: 
czyli ruch  ten  uskutecznił z rozkazu jen e ra ła  d la zrobienia dywersyi, lub  
też połączenia się z n i m , nie można w ten  m om ent przesądzać specyal- 
nie, dość na  ten  moment, przesądzać specyalnie, dość na te m : że po po­
trzebie M oskali z j. M ierosławskim , dywersya ta  była już spóźnioną, a to  
ja k  m ów ię, przez przydłuższe oddziału zatrzym anie pomiędzy m iastem  
Radziejowem a wsią Płowce, d la  czego podobno oddział polski, na wyso­
kość Krzywosędza na  czas przybyć nie mógł, a M oskale uprzednio w prze- 
magajc|CGj sile szczupły ale świetny zastęp jen. M ierosławskiego atako- 
w ali, i po dwugodzinnej zaciętej walce przerzedzili. Po bitw ie więc po­
łączył się M ielęcki z pozostałym  oddziałem  M ierosławskiego, k tóry  zwró­
ciwszy sie nad granicę p ruską, przeszedł poniżej Radziejewa, i przeszedł 
pomiędzy Piotrkowem  SSydowskiem a Skolskiem  o 5 w iorst od Gropła, 
pod Nową W sią. N ieprzyjaciel tymczasem wzmocniony do liczby 4000, 
wysunąwszy się nagle z przyległych lasków , z trzech stron  rzucił się na  
grom adkę licho uzbrojonych, a w części bez żadnej broni siecznej i pa l­
nej przybyłych powstańców, których około 150 było, a to  w łaśnie w mo­
mencie kiedy fatum  pow iodło na m om ent dowódzców polskich do przy­
ległego o 300 kroków dw oru  w Nowej W si. W  czasie tego jeden z do­
w odzących oddziałem  kosynierów  przy okrzyku h u rra ! rozkazał a tak o ­
wać piechotę rosyjską jeszcze w zbyt w ielkiej odległości m aszerującą. 
Nieprzyjaciel rozpoczął przeciw postępującym  silny ogień karabinowy, 
w skutek  czego jen e ra ł śpiesznie przybywszy na  plac b o ju , widząc prze- 
m agajace siły, natychm iast rozkazał odw rót na kraniec la su , aby pizez 
to  wstrzym ać postępującego z 3 stron  nieprzyjaciela; ale pomimo oso­
bistych wysileń jen. M ierosław skiego, pow stało zam ięszam e w oddziale 
kosynierów , w złe naw et kosy zaopatrzonych a  w części bez kos będą­
cych, powstrzym ać się już nie dało. Powstańcy parci przez Moskwę na 
Goplo, w tym  punkcie gdzie odnoga jeziora nie jest szerszą nad 150 k ro ­
ków dopadli p ram u , k tórym  część p rzepraw iła  się na drugą stronę je ­
ziora resz ta  zaś, szczegęlniej kaw alerya poszła w pław. Przy tej prze­
prawie przez G opło, dwóch strzelców naszych zatonęło, D ziało  się to  
w punkcie o 3 ty lko wiorsty od Skulska. W taj potrzebie zginęło naj-
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więcej kosynierów , s tra ta  jednakże w ogóle nie przenosi liczby 40, 
a  strzelcy nasi celnemi strza łam i z po za drzew i sążni na krańcach bor­
ków poustaw ianych, o raz  więcej M oskali położyli, i przez to, o ile mo­
żności, przyczynili się do ocalenia reszty oddziału. Po tej ciężkiej p ró ­
bie zebrał i sformował się oddział polski w liczbie około 500 ludzi, 
i wziął dyrekcyę na  Kleczew.

Z araz po połączeniu się oddziału  M ielęckiego z szczupłym zastępem  
M ierosławskiego, jen era ł przem ówił czule i patryotyczuie do hufca pol­
skiego, a  pow ierzając go i nadal dowództwu Mielęckiego, odebrał przy­
sięgę , zachęcił do wierności i w ytrw ałości, w yraźnie ośw iadczając, że 
obóz ten opuści, by podążyć w inną stronę. YViesci zatem  przez dezer­
terów  obozowych głoszone o rozbiciu oddziału itd. są płonne, bo wszakże 
je s t wiadomem, że m aruderzy obozowi do rzem iosła wojennego niezdatni, 
a  często ludzie bez należytego rozum u by mogli zdać sobie samym sprawę
0 prawdziwem położeniu, pierw szym  strzałem  częstokroć spłoszeni, jak  
ów zwierz z kotliny, pędząc na oślep na wsze strony, roznoszą popłoch
1 kłam , d la  zakrycia swego własnego wstydu.

Zapewniono nas że w napadzie wspomnionym pod Nową W sią zginęli 
m łodzi opywatele B ielicki i Lem ański, a  Stokowski do niewoli zabranym  
został. Zapewniano nas także , że e lita  pow iatu konińskiego żadnego 
udziału  w  pow staniu nie w zięła , włościanie jednakże z własnego poczu­
cia podążają ja k  m ogą do obozu.

R ap o rt więc w arszaw ski D z ie ń . P o w sz . z dn ia  23. L utego żo jen. 
M ierosławski u c iek ł, a  korespondencya jogo z a b ra n a , należy do rzędu 
bajek. D. P.

— W podlaskiem  i Lubelskiem  były w ostatn ich  dniach znaczniej­
sze u tarczki pod B iałą  i pod O kszą, o których bliższych szczegółów je­
szcze nie mamy, wiemy tylko, iż ich rezu lta t był pom yślny d la  pow stań­
ców. B yła także w dniu 22 t. m. u ta rczk a  w środku  Lutelskiego około 
Z a lin a , o której donosi ra p o rt rosyjski ogłoszony w D z ie ń . P o w sz . 
z dnia 24 t. m. a  kończący się zw ykłą k łam liw ą p io sn k ą , iż po­
wstańcy^ zostali zupełnie rozbici i zniesieni. R aport ten m oskie­
wski m ów i, iż podpułkow nik R y m sk i, k tóry  wyszedł z dwoma kom ­
paniam i piechoty, szwadronem jazdy i dwoma działam i z Krasnego- 
staw u 20 t. m ., uderzył 22 t. m. na 500 powstańców niedaleko Zalina 
i rozproszył ic h , zabiwszy 150 lu d z i, a  sam  strac ił owego historycznego 
jednego żołnierza. Jak  daleko w tym  raporcie sięgają k łam stw a rosyj­
sk ie , ujrzymy, gdy nadejdą o tej potyczce autentyczne wiadomości. Tu 
ty lko  dodamy, że owa liczba 150 poleg łych , każe w różyć, że M oskale 
znów m ordowali bezbronną ludność i ogniem znów niszczyli okolicę

Dzienniki rosyjskie z 10 Lutego a  mianowicie I n w a l i d ,  donoszą 
o pochodzie 2ej dywizyi gwardyi z P etersburga ku W arszaw ie. I n w a ­
l i d  tw ierdzi, że dwa pierwsze p u łk i 2ej dywizyi gwardyi, a  mianowicie 
paw łoski i  infiandzki przybyły już wówczas koleją żelaną do W ilna, że 
p u łk  ułanów  gw ardyi przeszedł już W ilno i oddziałam i a  zapewne 
już nie koleją udaje się do W arszawy, i żo 19 t. m. ruszy koleją 
z P e te rsb u rg a  do W ilna batalon strzelców fam ilii cesarskiej. Tak więc 
poruszane są  ostateczne rezerwszy rosyjskie d la  pokonania oddzia­
łów pow stańczych, k tó re  obok tego śm ią jeszcze organa rosyjskie nazy­
wać bandam i buntowników. Dodrć tu  także winniśmy, czego I n w a l i d  
nie m ówi, iż odjeżdżający z P e te rsbu rga  p u łk  ułanów  gwardyi dotknęło 
nieszczęście na ko le i, albowiem przez zawadzenie o inny poc iąg , część 
pociągu z u łanam i w padła w rów, gdzie zabiło się i pokaleczyło wiele 
ludzi i koni.

A i i s t r j u .
W i e d e ń ,  24 Lutego. — W czoraj przybył tu  kuryer gabinetowy 

z Londynu, z depeszami do lorda Bloomfield. Dziś ten  ostatn i m iał 
d ługą naradę z hr. Rechbergiem. Lord Russel m iał postawić A ustryi 
pewne w arunki solidarności, względem dalszych wypadków. Konwen- 
cya p ru sk o -ro sy jsk a  je s t podstaw ą tego z A ustryą uk ł adu ,  k tóry  An­
glia naprzeciw  niej postawiać chciała. Konwencya ta  idzie ta k  daleko, 
ja k  doniosłem. W yraźnie więc zagraża pokojowi Europy. Jej zawdzię­
cza kwestya polska swe podniesienie. Zapowiedziałem to pierwszy, do­
nosząc o pierwszym kroku  A nglii w Berlinie i w Petersburgu.

Tu usposobienia są daleko lepsze niż w 1S53 r. d la  Polski, P rze ­
konano się, żq z tej strony można tylko odsunąć Rosyę od Dunaju. Lecz 
gabinet tutejszy je s t ostrożny i przezorny. T rzeba, żeby P olacy z tym  
jego charak terem  się oswoili. Byłoby dobrze mieć tu  osoby mogące d a ­
wać rządow i dokładne informacyo o stanie rzeczy w Kongresówce.

Zaszedł tu  pojedynek, którego hr. R eclitern sekretarz poselstwa 
holenderskiego pad ł ofiarą. Odbył on się w niedzielę w południe. P rze­
ciwnik jego p. M urnaga wyjechał natychm iast do M adrytu. Sekundanci 
oddalili się z m iasta  na dni kilka. Je s t to przedm iot ogólnej rozmowy. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  28. Lutego. — Kr. biuro statystyczne w B erlinie podaje 

ceny przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzai zbóż i ziem nia­
ków po znaczniejszych ta rgach  p rusk ich  w miesiącu Styczniu r. b. obli­
czone na  srebrne grosze i szefie ja k  następuje:

N a z w is k a  m ia s t. P sz e n ic a Ż y to J ę c z m ie ń O w ies Z ie m n ia k i

1) Poznań ................. 73% 2 49 '%  2 38%  2 26 12
2) Bydgoszcz . . . . 78% 2 49% 2 33% 2 26% 2 4 4 % 2
3) K rotoszyn . . . . 70 50 35 24% 2 12
4) W schowa 79% 2 51%  2 3 6 "/, 2 26% 2 40% a
5) Gniezno ................. 77% 2 49% 2 38% 2 27 43% 2
6) R a w ic z .................. 72%  2 5 0 % , 36% 2 25% , 42% 2
7) L e s z n o .................. 80 51%  2 41%  2 27 12
8) K ę p n o .................... 72%  2 47 '/i 2 40%  2 25%  2 9 '%  2

78% 2 48%  2 36%  2 25
75% 2 4 9 '% , 37%  2 26
79% 2 55 % , 39%  2 27 '%  2
81% 2 5 4 % ; 39% 2 28% ,
75% 2 51 38 23 '%  2
76% 2 01%2 43%  2 27 % 2
83% 2 G 7 % 2 51%  2 50%  2
8 7 '%2 6 5 ’% 2 4 8% 2 2 6 '% 2

Wi amh Ir A ni_____ OS T
—

48%  2 
llY a
1 2 » / . a  
45% 2 
43% 2 
19
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C eny p rz e c ię c io w e  
w 13 pruskich miastach 
* 8 poznańskich »
» 5 brandenburg. »
» 5 pomorskich »
» 13 szląskich »
» 8 saskich »
» 14 westfalskich »
» 16 reńskich »
W pruskim państwie 

ogólnie
C h r z y p s k o ,  pod , ---------- 0 _. ..------------

czej za wywieszenie chorągiewki w kolorach czerwonym i białym w uro­
czystość poświęcenia kościoła w Chrzypsku, o czem w D z i e n n i k u  
nr. 42 doniesiono, odbył się d. 19. b. m. drugi termin w Międzychodzie. 
Ks. proboszcz Talaczyński dostawił ośmiu najstarszych wiekiem parafian 
jako odwodowych świadków, którzy jednozgodnie zeznali, iż jak  tylko 
zapamiętać mogą, a więc od 60 lat przeszło (był bowiem jeden świadek 
staruszek 68 lat wieku liczący) zawsze w tak samych kolorach jak  w roku 
zeszłym powiewała chorągiew na kościele przez całą oktawę poświęce­
nia kościoła. Poczem tak  prokuratorya jak  izba sądowa odstąpiły od 
wysłuchania obu nauczycieli z Chrzypska, ewangielickiego Blecha, 
i katolickiego Darzyńskiego, którzy w skutek zeznania żandarma Nast 
w pierszym terminie 15. Stycznia, na wniosek prokuratora jako obcią­
żający świadkowie naprzeciw proboszczowi na termin przyzwani zostali. 
Wysłuchano nadto jeszcze komisarza obwodowego z Sierakowa, celem 
poświadczenia tożsamości śledczego protokułu, spisanego przezeń z M. 
Stachowiakiem, spółobwinionym, który stanowczo w terminie sądo­
wym zaprzeczał, jakoby zeznania tego rodzaju jakie protokuł zawiera, 
przed komisarzem poczynił. Nadmienić tu  muszę nawiasowo, iż komi­
sarz obwodowy pan Sommerfeld przesyłając król. prokuratoryi śledczej 
protokuł, załączył »urzędowe świadectwo« iż ks. Talaczyński »od około 
dwóch la t jest księdzem rządowi nieprzyjaznym. Zapytany przez pre- 
zydującego jakiemi dowodami poprzeć może swoje świadectwo, odrzekł 
iż ks. Talaczyński od dwóch lat jako inspektor szkolny protokułów ko- 
misarskich w niemieckim języku spisanych podpisywać nie chce, również 
listów jego, p. komisarza, po niemiecku pisanych nie przyjmuje, i d o  
korespondencyi z nim tylko przymusowemi środkami zniewolonym bywa 
przez wyższe władze. Nie wchodząc w to czyli komisarzowi policyjnemu 
przysługuje prawo wystawiania podobnego świadectwa proboszczowi 
odparł ks. Talaczyński niesłuszność twierdzenia, iżby z windykowania 
praw Polakom służących, wnosić można o nieprzyjazności dla rządu.

W racając do rzeczy, sąd międzychodzki po dość długiej naradzie 
powołując się na rozporządzenie rejencyjne z r. 1840, wzbraniające prócz 
czarno białych wywieszania wszelkich innych kolorów, nie przyznając 
przytem żadnych obronnych wywodów a mianowicie: iż kolor czerwony 
i biały jest nietylko prowincyonalnym, ale nadto kościelnym, wskazał 
ks. Talaczyńskiego na karę 5 talarów i ponoszenie wszelkich kosztów. 
Przeciw temu wyrokowi jednakże zapowiedziano apelacyą do wyższemu-' 
stancyi. D P

Przyby li  do  P ozn an ia  dn ia  1. M arca.
B A Z A R : h r . K w ile c k i z  K o b y ln ik , M ie lż y ń s k i z  C h o b ie n ic , M ie lż y ń s k i z K o to w a , G a b r ie l-  

ek i i M o ra w sk i z Z d z ie r s k a ,  Z a k rz e w s k i  z  O s ie k a ,  S z o łd rz y ń s k i  z  S ie rn ik  G u t t r v  
z  P a r y ż a .  ’ J

M Y L 1U S A  H O T E L  D U E Z D i N 3 K I : v . W e d e ll  z  B ro d ó w , M a tth e a  z J a n k o w ie ,  v .  S k n g e r  
z  P o ła je w a ,  H i ld e b r a n d t  z  S l iw n a ,  I le in z e  z  S t r u m ia n ,  L a n g e  z  W . R y b n a ,  K r iin ig  
z  B ie le fe ld u , C le m e n s  z F r a n k f u r tu ,  L iiw e  i L o n d o n  z  W ro c ła w ia , B ru d e r  z  Ś t .  Q u e n ­
t i n , K e r ie r t  i S c h e r l in g  z  B e r l in a ,  E l ia s  z  E lb e r fe ld u ,  G o tts c h a lk  z  W e im a ru , S c h u lz
z  S z c z e c in a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K i : I r a m p e  z K o n o p ie , K r ie g e r  z  J u s z c ik o w a , S c h m id t z  M a ­
g d e b u rg a ,  S c h r a p p e l l  z H a y d a .

H O T E L  D U  N O  UD : k s ią ż ę  S u łk o w sk i z R y d z y n y , U n r u g  z  S z o łó w , Ź y c h liń s k i z  K o w a ­
le w a , J a c k o w s k i z  P a łc z y n a , h r .  B n iń s k i z  G m ach o w a, T rą p c z y ń s k i  z  B ie le w a , N ie ro o - 
je w s k i  z K a je w a , K ra s z e w sk i z  T r z c in a ,  h r .  C z a rn e c k a  z  G o le je w k a ,  R a u  z  L e s z n a  
L ip k o w s k i z B y d g o s z c z y , S u m iń s k i z C h e łm n a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : S c h u lz  z  C h w a łk o w a , S z o łd rz y ń s k a  z  G o lin y , S u lik o w s k i z  D ro ­
ż y n y , P e se lik e  z  G n ie z n a , P e s c h k e  z  B ie th e l , K u tz n e r  z G ro ssd o rf .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S c h e re v  z  C z e rn ie je w a , K r a w e h l  i S c h u lz  z  B e r l i n a ,  S c h le s in g e r  
z  G ło g o w a , J o u a n n e  z  L u so w a , B u sse  z  S liw n a , P f i tz n e r  z  W o ls z ty n a , K o h le r  z  K o ro ­
no w a , I l e n n ig  z L e sz n a , R o n k a  z  B u g a y u , J k ie r  z  W ą g ro w c a .

K R U G A  H O T E L :  B e n ja m in  z A m e r y k i ,  M e h r  z  W o ls z ty n a , K ó n ig s b e rg  z  G ro d z is k a .

Z d n i a  2. Mar ca .
B A Z A R : h r . S z e m b e k  z S łu p i ,  S z o ld rs k i z B ro d o w a , K w ile c k i z  O p o r o w a , M iec zk o w sk i 

z  P o lsk i, K o c z o ro w s c y  z  I z a b e li ,  p ro b . O s tro w ic z  z  B ło e iszew a , S k ó rz e w s k i z  W rz e śn i 
H O T E L  D D  N O R D : h r . P o tw o ro w s k i  z  P r z y s ie k i ,  h r  C z a p s k i z  B u d z is ła w ia , D ą b ro w sk i 

z W in n e jg ó ry , M a rk o w sk a  z M u rz y n o w a  k o ś c ie ln e g o , p ro b o s z c z  D rz y w o sk i z  B u k u . 
S I E K N Ą  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K a lk s te in  z  M ie le s z y n a ,  G o śc im sk i z  P o ls k i ,  S aw ic k i 

z  W . R y b n a ,  h r .  K w ile c c y  i M iss B ird  z G o s ła w ic ,  y . B rin k e n  z B e rlin a , G lo c k n e r  
z M a n n h e im u , M e tz e l z  S z c z e c in a , T h ie le m a n n  z F r a n k fu r tu .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: B u fń n g e r  i S c h m e lz e r  z B e r l in a ,  K u h n  z  W ro c ła w ia  M er­
itach  z K ró lew ca , K u llm a n n  z  E lb e r fe ld u , G e b e r t  z  B rem y , W e rd e r  z  H a m b u rg a ’ G e r -  
d a n  z  D y se ld o rfu , B e re n t  z K re fe ld u , S c h u lte s  z  G o łu ch o w a , M a n u in g ro th  z  S ie g b u rg a  
D o b rz y c k i z  B o m b lin a , R e e h e n b e rg  z  S ta jk o w a , B a s ik a  z  S z a m o tu ł.

O E H M 1 G A  H O T E L  ( F R A N C U S K I : B o ja n o w s c y  z  W o y n io ś c ia ,  S w in a rs k i  z  G o ła s z y n a , 
B a ra n o w s k i z R o ż n o w a , v . I le r te l l  z W s c h o w y , W e n z e l z  K o śc ian a , W a h l z  B e r l in a , 
N ic h e  z G ło g o w a , P r ą d z y ó s k i  z  G ie c z a , P r ą d z y ń s k i  z  B is k u p ic ,  W a lig ó rs k i  z  R o - 
s tw o ro w a .

M Y L IG S A  1 IO T E L  D R E Z D E Ń S K I :  G e p p e r t  z  T r z c ia n k a ,  F a b b ry ,  M u ld e r , I le im a n n , O p - 
p en h e im  i K a tz  z B e r l in a ,  U ad e c k e  i W ild fa n g  z B re m y , A d a m i z W ie d n ia ,  F ra u d e  
i M oses z  S z c z e c in a ,  T u c h  z M a g d e b u rg a ,  S t r a u s  z M o g u n c y i , K u h lm a n n  z  G rim e . 
K ra u s e  z  D iire n .

I I O T E L  P A R Y S K I :  R e in h a rd  z X i ą ż a ,  Z e rb s t  z K a r ls ru h e , W e rn e r  z  W e rn e rsh o ff, W u l -  
k o w sk a  7. G lin n a , lir . D ą b s c y  z K o ła c z k o w a , C h ła p o w s c y  e B ag ro w a , Ź y c lil ió s k i i M o­
ra w s k i z M u rz y n o w a  b o r., B u d z y ń s k i z K le ry k i , H e p k o w sk i z O p a tó w k a .

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : S y p n ie w s k i z  S te f a n o w a , I l e ic k e r o d t  z Ź a b ik o w a , K a lm a n o w ie c  
7. P y z d r .

K E 1 L E U A  I I O T E L  A N G I E L S K I :  L e v y , P r in z ,  Ł a n d e c k  i A braham  z  W ągrow ca, B aran  
z G ro d z isk a , H in k e  z O w iecze k .
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H y p  » iv  i e t l z c n i e
listów rentowych prowincyi Poznańskiej.

Przy odbytem dziś publicznem wylosowaniu 
listów rentowych prowincyi Poznańskiej « lu ia  
1. K w i e t n i a  1863. r o k u  umorzyć się 
mających, wyciągnięte zostały w następującym 
Wykazie umieszczone litery i numera, które 
posiedzicielom z odwołaniem się do ustawy 
względem zaprowadzenia banków rentowych 
z dnia 2. Marca 1850. r. §. 41. i następnych, 
z  d n i e m  i .  K w i e t n i a  1863. r o k u  
z tern wezwaniem się wypowiadają, ażeby ilość 
kapitału za kwitem i zwrotem listów rentowych 
w stanie do kursu usposobionym, z należącemi 
do nich kuponami niepłatnemi S e r .  I I .  M r. 
10 1 6 ..  od wspomnionego dnia wypowiedze­
nia począwszy w kassie naszej odebrali.

Wypowiedziane listy rentowe mogą kassie 
naszej też pocztą być przesłane, lecz frankowa­
nym sposobem z dołączeniem kwitu podług na­
stępującego wzoru:

—— -  Tal.
wyraźnie . . . .  Talarów waluty za wylosowa­
nego a dnia 1.................18 . . płatnego listu ren­
towego prowincyi Poznańskiej.

L itt.. . .  Nr na . . .  . Tal.
odebrałem z kassy Banku rentowego w Pozna­
niu.

N . . . . dnia . .  go . . . .  18 . .
(podpis)

i wolno wnieść o przesyłkę waluty tą samą dro­
gą, lecz na koszt i ryzyko odbierającego.

Poznań, dnia 12. Listopada 1862. 
K ró lew ska  D y rek cy a  B anku ren tow ego  

prow incy i Poznańskiej.

A. W Y K A  Z 
na dniu 12. Listopada 1862. r. wylosowanych, 
a dnia Igo Kwietnia 1863. r. płatnych listów 
rentowych Poznańskich.

Nr. | Nr. | Nr. ' Nr. | Nr. | Nr. | Nr. | Nr.

Litt. A. na 1000 Tal. 30 sztuk.
205 728 2433 3237 3871 4380 6826 S261
230 1849 2439 3392 4072 4440 6843 8723
436 2276 2912 3491 4250 4555 7971
584 2411 3218 3635 4314 5370 8204

Litt. B. na 500 Tal. 8 sztuk.
191 340 349 571 983 1130 116S|2392

Litt. C. na 100 Tal. 31 sztuk.
177 881 1600 2853 3903 4987 6407 7832
387 907 1790 3228 4078 5632 6556 7852
450 912 2182 3528 4199 563S 6659 8078
699 1083 2315 3536 4909 6067 7656

Litt. D. na 25 Tal. 26 sztuk.
87 231 713 2388 3316 4029 4581
95 272 717 2441 3531 4231 5826

151 347 2134 2614 3765 4374
178 569 2289 2680 3959 4433

Litt. E. na 10 Tal. 501 sztuk.
124
186
214
457
520

1055
1087
1109
11851
1198
1205!
1207!
1245
1260
1262
1264
1265
1317 
1324 
1345
1318 
1385 
1393 
1399, 
14621

1464 
1469 
1478 
1497 
1504 
1509 
1521 
1523 
1578 
1586 
1614 
1619 
1623 
1701 
1731 
1738 
1773 
1783 
1821 
1831 
1851 
1855 
1891 

11896 
1913

1914
1940
1961
1982
1989
1997
2016
2020
2022
2038
2064
2113
2139
2155
2173
2178
2212
2214
2239
2249
2254
2255 
2257 
2263 
2288

2302
2346
2351
2360
2366
2370
2377
2392
2399
2400 
2427 
2438 
2473 
2499 
2527 
254S 
2564 
2611 
2628 
2632 
2662 
2701 
2735 
2756 
2776

2820
2832
2847
2871
2876
2887
2893
2910
2918
2928
2933
2972
2979
2994
2995 
3010 
3022 
3032 
3067 
3074 
3089 
3117 
3122 
3142 
3153

3171
3177
3191
3193
3206
3220
3236
3246
3264
3278
3279 
3309 
3313 
3322 
3331 
3337 
3361 
3365 
3369 
3387 
3405
3421
3422
3423 
3434

3442
3451
3471
3483
3508
3514
3522
3539
3543
3548
3551
3552
3553 
3557 
3560 
2)564 
3569 
3575 
3587 
3590 
3594 
3596 
3610 
3624 
3628

3642
3643 
3653 
3663 
3665 
3675
3709
3710 
3714 
3716 
3741
3774
3775 
3780 
3788 
3796 
3817 
3825 
3841 
3883 
3885 
3887 
3897 
3902 
3939

N r.| Nr. | Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr.
394Ó 4586 51(59 5628 6140 6556 6*766 6925
3942 4632 5184 5646 6184 6572 6770 6926
3943 4686 5196 5669 6185 6578 6771 6930
3968 4715 5207 5670 6202 6579 6773 6931
3973 4721 5241 5712 6211 6583 6790 6936
3999 4732 5257 5720 6227 6584 6795 6941
4058 4735 5268 5744 6236 6596 6798 6942
4065 4737 5274 5750 6254 6601 6803 6948
4087 4745 5290 5751 6259 6608 6804 6949
4149 4746 5311 5752 6287 6615 6816 6950
4162 4750 5331 5757 6317 6619 6818 6953
4186 4799 5335 5761 6338 6623 6819 6955
4227 4822 5345 5770 6339 6635 6824 6957
4231 4852 5350 5779 6349 6638 6827 6959
4235 4867 5357 5784 6371 6645 6837 6960
4241 4902 5365 5812 6384 664(5 6838 6965
4263 4929 5373 5814 6385 6653 6840 6966
4284 4952 5392 5819 6386 6657 6841 6969
4287 4959 5394 5835 6387 6665 6845 6971
4296 4976 5404 5836 6393 6672 6846 6974
4299 4977 5434 5859 6421 6673 6849 6981
4303 4982 5445 5862 6422 6691 6861 6982
4319 4988 54S1 5866 6423 6692 6869 6989
4332 4991 5498 5874 6424 6694 6870 7003
4351 4999 5503 5885 6432 6703 6878 7013
4389 5000 5523 5890 6457 6704 6880 7014
4411 5027 5524 5891 6467 6713 6881 7024
4418 5049 5539 5894 6477 6719 6884 7035
4430 5074 5552 5896 6502 6723 6885 7037
4470 5085 5554 5930 6518 6724 6888 7048
4486 5100 5559 5961 6519 6735 6890 7051
4493 5105 5569 5993 6520 6737 6893 7052
4512 510S 5588 6053 6529 6752 6903 7053
4523 5111 5594 6066 6540 6754 6904 7054
4536 5117 5597 6071 6541 6760 6905 7055
4552 5123 5602 6090 6542 6762 6907
4555 5139 5605 6128 6549 6764 6913
4576 5166 5606 6133 6552 6765 6924

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Od Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy Dr. IBIoeh w W iedniu  ,
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 28. Lutego 1863.

(węcpel po 25 szefli) cicho. Na Luty 
Marzec 40 '/6 list. 40pien., na Marzec Kwiecień 
40 '/(i list. 40 pień., na wiosnę 40>/6 40 pien. , 
na Kwiecień Maj 40 '/s list. 40 •/, 2 pien., na Maj 
Czerwiec 403/12 list. 40 '/* pien.

O lc o A v ita .  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
obrót słaby. Na Marzec 137/i a list- 13 Va pien., 
na Kwiecień 135/8 list. 13V12 pien., na Maj 13T/S 
list. 133/6 pien., na Czerwiec 14 pien. 1 4 list., 
na Lipiec 14y3 list. 14•/* pien.

Wiadomości handlowe.
B erlin , 2S. Lutego.

Pszenica 60—72 tal.
Zyto na wiosnę 45'/8—45 tal., na Maj Czer­

wiec 45'/*— ’/a tal.
Jęczmień wielki i mały 32—40 tal.
Groch do gotowania 46—52 tal.
Groch na pastwę 41—44 tal.
Olej rzepiowy na Luty Marzec 15'/6—y24 tal., 

na Kwiecień Maj 15'/8—15—'/* tal., na Mai 
Czerwiec 14—141 ■/, 2 tal.

Olej lniany 15 '/4 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 14 '/g tah» 

na Kwiecień Maj 14'/3—7/2ł ta l., na Maj Czer­
wiec 147i2—'/2 tal., na Czerwiec Lipiec 1423/2ł 
do y8 tal., na Lipiec Sierpień 15 ‘/6 tal., na Sier­
pień Wrzesień 15 '/■, ta l., na Wrzesień Pażdz. 
15’/,2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

ZAPOZEW EDYKTALN Y.
Zamężna Jftarya Wieclierotra z 

fiinterfile z Wolsztyna*, teraz w 
P io trk o w ic  w Królestwie Polskiem prze­
bywająca, przeciw swemu mężowi byłemu wła­
ścicielowi wiatraka MButl'itiotvi BtwlH'- 
roiri. który dawniej w W olsztyn ie  za­
mieszkiwał i ztąd w roku 1857. do Królestwa 
Polskiego się wyniósł, zaniosła skargę rozwo­
dową o cudzołóstwo na fundamencie §. 670. Tyt. 
I. Części II. P. p. k.

Ponieważ teraźniejsze miejsce pobytu MMdi- 
liei'U nic znajome, przeto on się niniejszem 
publicznie zapozywa, aby się w terminie do od­
powiedzi na skargę rozwodową na dzień  16. 
M aja 1863. przed południem o godzinie lOej 
przed deputowanym Radzcą Sądu powiatowego 
igehrntiuereitl .  W  pokoju terminowym 
pod Nr. 7. wyznaczonym meldował i na skargę 
odpowiedział, w przeciwnym bowiem razie 
przyjętem będzie, że on w skardze podane czy­
ny zaprzecza i dalszej decyzyi oczekuje.

W olsztyn , dnia 16. Września 1862.
K rólew ski Sąd Powiatowry. Wydział. 1.

Dnia. 28. L utego  18G3.
sto­
ra

pCt.

N a pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zną.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . . . — lo t 'A
„ z roku 1859...................... 4'A —  jiuby2
„ z  roku 185G...................... 4 ‘A — 101%
„ z  roku 1853...................... 4 — 100

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ...................... 3*A — 8 9 'A
dito M archii E lektoralnej i N owej . 3y2 — 893A
dito m iasta B erlin a................................ 4 y 2 — 102 Va
dito „ ................................ O 1/ 2 — 90'/*

L isty zastaw ne M archii E lekt, i Nowćj 3% — 91'/.
dito dito 4 — 10HV~
dito P russ W schodnich . . 3% — 8 7 '
dito P o m o rsk ie ..................... 3V, 9PA —
dito dito ..................... looy*
dito W . X . P oznańskiego . 4 — —
dito W . X . P oznańskiego . 3 ‘A — —
dito W . X . P ozn . (now e). . 4 9C>3/4 —
dito S z lg s k io ......................... 3 lA — 94'/*
dito P russ Z achodnich . . . 3*A 87 —

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 9 7 ‘A
O bligacye m iejskie 11. Em . P ozn . . . 4 — —
Obligacj e prowineyalne P oznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. P oznańskiego . — 97% —
L o u isd o r y ..................................................... — — 1083/ .
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. . 4 — 106’/ j

NV T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 2. Marca 
1863 r.

P szenicy p ięknej, sze fe lp o  IG garn.
P szen icy  śr ed n ie j  ......................
P szen icy  o rd y n a ry ju e j......................
Żyta przedn iego, s z e f e l ..................
Ż yta  lż e jsz e g o ......................................
Jęczm ienia dużego, s z e f e l ..............
Jęczm ien ia  m a łe g o .............................
O w sa, sz e fe l..........................................
Grochu do gotow ania, szefe l . . .
G rochu na pastw ę................................
R zep  z im o w y .......................................
Rzepik z im o w y ....................................
Rzep la t o w y ...........................................
R zep ik  la to w y .......................................
T atark i, s z e f e l ....................................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fu.
K oniczyna h ia ła ....................................
Z iem niaków, sz e fe l .............................
M asła , g a r n ie c ....................................
S iana, centnar . . .........................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Z. o. 
Oleju rzepiowogo, cent. po 100 fn.

o d  
t a l .  j  s g r . f n . t a l .

d o
s g r . f n

2 1 5 _ 2 I G 3

2 1 0 - - - - 1 i  2 6
2 2 G 2 7 G
1 2 0 _ 1 2 2 9

1 1 7 G 1 2 0 - -

1 7 6 1 1 0 —

1 2 6 1
n 6

— 2 G — ___ 2 8 —

1 1 6 3 1 1 7 G
1 1 2 G 1 1 5

—

1 7 G 1 1 0
—

—
11

— —
1 3 n

2 5 — 2 2 0

‘

— —
i

— — .

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarąncyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

Berlin, Gr. Franklurterstr. 30.
Up. I ocke.

Spirytus.
P ęczka 100 kwart 30 %  Tralles.

T a l. Sgr. F . Jo  T a l. *irr. F

D nia 28. Lutegt................................. . 11 3 „ 13 16 3
„ 2. Marca .................... 13 10 —  „ 13 15 —■

Koinmissya do ustanowienia ceny spirytusu.
(Dodatek R o ln iczy .)


